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O d  A d i n i n i s t r a c y i .

Abonament prsyjmujemij. tylko na jeden kw artał, <i to diateyo. J e  im  zasobni 
w fundusze tylko w tym wypadku ostać się: potrafimy, ydy nas poprą prenum eratą ci, do 
których 'sit odbywamy. 

N ie chcąc zciś nikoyo omamić, -z yóry zapowiadamy istnienie nasze tylko na wypa
dek teyo poparcia. K w artał o władnych sdach jjizeirtuam y. Prenumeratę kwartalną nadsyłać 
należy pod adresem „Kronika społdbznail Lwów, Sykstuska 10.

Dokąd prowadzim y?

N a w szys tk ich  p la c a c h ,  we wszystltfcb k a 
w ia rn ia c h  i r e s t a u r a c y a c h .  n a  każdej n iem al  s z y 
bie kolejowe,) w yp isu jem y h a s f o : p a  t r  y o t y z m ! 
D la c z e g o ?  Czy p ra c u je m y  \\ imię tego p a t ry o -  
ty z m u ?  czy dążym y  do p o le p sz e n ia  doli ludu 
w im ię p a t ry o ty z m u  V czy łą c z y m y  się i s k u p ia m y  
d ą ż ą c  z a  tern h a s łe m ?  czy p o p ie ra m y  n a s z  
p rzem ysł ,  n a s z e  ek o n o m ic z n e  is tn ien ie  i n a s  z 
rozw ój w każdej  gałęzi ja k ieg o k o lw iek  b ądź  z a 
t r u d n ie n ia ?  N ie!  n ie !  n ie !  i j e s z c z e  raz  n ie !  
U ż y w a m y  p a t ry o ty zm u  jako p a r a w a n u  do z a s ło 
n ię c ia  nasze j nędzy, n aszego  so b k o w s tw a  i n aszych  
b r u d ó w 1 Z chw ilą ,  k iedy  s to ją c  n a  w yb itnem  
s ta n o w isk u ,  cz u jem y  p e w n e  w s tr z ą śn ie n ia  z a g r a 
ż a ją ce  nasze j p ry w a tn e j  egzystencyi,  p rz y w o łu je m y  
n a  p o m o c  p a t r y o t y z m .  Z  chw ilą ,  k iedy chce 
my dojść do s ta n o w is k a  za  p o m o c ą  t łu m u  r ę k o 
dz ie ln ików  i innych  n a iw n v c h  w sp ó ło b y w ate l i  
u b ie ra m v  się  w b a jd a w e ry  i c z a m a rę  i g łośno 
w o łam y  „ N i e c h  ż y j e  P o l s k a ! *  Kiedy a r ty 
s ta  w y cz e rp ie  w szy s tk ie  te m a ty  m a la rsk ie ,  p r z y 
w o łu je  „n a t c h n ie n ie “ i „ tw orzy*  o b ra z y  p a t ry o -  
tyczne ,  żą d a jąc ,  aby je  n a r ó d  ca ły  w  .mię 
p a t ry o ty z m u  k u p o w a ł ! . ' .  Z cnw ilą ,  k iedy cały  
kraj w nędzy, k iedy p rz e d n ó w e k  z b ' iż a  się  z c a łą  
o k ro p n o śc ią  głodu i chorób ,  u rz ą d z a m y  w y s t a 

w ę  p a t r y o t y c z n ą !  W szę d z ie  p a t r y o t y z m !  
„ I  t y  B o ż e  n i e  g r z m i s z ! ?  p o w ia d a  
Z a g ło b a .  A  n ie !  n ie ty lko  n ie  grzm i,  a le  się zda je  
nie słyszeć? i n ie  w idz ieć !  O w o n a c ią g a n ie  ca łego  
ogółu n a  te n  frazes  p a t ry o ty z m u  w esz ło  w G alicy i  
po  p ro s tu  w p rz y w a rę ,  z a m ie n ia ją c ą  ś.więty w y ra z  
ob yw ate lsk iego  p o c z u c ia  w śc ieżkę ,  k tó rą  karye-  
r o w ic z e  ś c ie ra ją  p rzed  so b ą  śm iec ie ,  ab y  cz y s ty m  
trze w ik iem  w ejść  n a  d rogę w io d ą c ą  do s t a n o w i 
ska. D zis ia j  każ d y  ju ż  u ży w a  tego s ło w a  j a k o  
p o śm ie w isk a  m ó w ią c :  „n ie  m nie  b r a ę . n a  patiw o- 
t y z m ' “ Oto, d o 'c z e g o  m o ż n a  d o p r o w a d z ić  w y
z y s k iw an ie m  ego is ty c zn em  n a jśw ię tszy c h  uczuć .  
S łow o,  na  k tó rego  dźw ięk  k rew  ży w sz e m  tę tn e m  
w ży łach  ob iegać  p o w in n a ,  zo h y d z o n e  z o s ta ło  
n a d u ż y c ie m  i blagą ! K a rm im y  m ło d szy c h  n a s z y c h  
b rac i  f ra ze sam i ,  p rz y z w y c z a ja m y  ich  do fan fa ro 
n ad y  i g a d a n ia  z a m ia s t  p rac y ,  w y c ią g am y  ic h  j a k  
m ary o n e tk i ,  gorze j,  bo j a k  p rz e b ra n e  m a łp y  n a  
k o m p o n o w a n e  u ro cz y s to śc i ,  s ta w ia m y  w e  w s z y s t 
kich p o c h o d a c h  n a  f ronc ie  w id o cz n y m  —  a  o b u 
rz a m y  się po tem , że ten m ło d szy  b ra t  ch c e  s ia d a ć  
z nam i p rz y  je d n y m  stole, chce  p o s ło w a ć  i f ra ze -  
so w a ć  ra z e m  z n a m i !

Urządza>ny o b ch o d y  p a t ry o ty e z n e ,  n ie  d la  
nauk i ,  n ie  d la  p o d n ie s ie n ia  ducha ,  n ie  d la  w z m o c 
n ien ia  u cz u c ia  d rg a ją ce g o  w  n a s  na  k a ż d ą  m yśl
0 O jczyźnie  — u r z ą d z a m y  je  d la  tego, ab y  ten
1 ów  n a p i s a ł  b ro szu rę ,  teu  i ow  p rze m ó w ił ,  ab y

n l i  n  , A L  k J -  V  A ' / f i
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d z ienn ik i  p rz e śc ig a ły  się w o k a z a n iu  sw o ic h  h is to 
ry c z n y c h  w iadom ośc i ,  w o łam y , k rzyczym y , d z w o 
n im y  n a  g w a ł t  i d o p r o w a d z a m y . . .  do e x c e s ó w  
u l iczn y ch ,  do w y b i ja n ia  szyb  i r a b u n k ó w  w dn iach , 
k tó r e  d la  k ażdego  P o la k a  św ię te  być p o w in n y !  
T ak  je s t .  d o p r o w a d z a m y  do tego sam i,  my, k tó rzy  
w  ego izm ie  n a s z y m  m ia n u je m y  się p ro w o d y ra m i  
n a r o d u  i s t ró ż a m i  p a t ry o ty c z n e g o  „ Z n iczu

Sam i u ż y w a m y  p a t ry o ty z m u  ja k o  blagi, w ięc  
też  n ic  dz iw nego ,  że s z cz e ry ch  u cz u ć  n ie  m ożem y  
w la ć  w tych, k tó ry c h  n ie  o b la g o w y w a ć  lecz uczyć  
p o w in n iśm y  i s a m i tą  b lagą,  p o lu ją c ą  ty lko  na 
re k la m ę  lub d o b rą  po sa d ę ,  w y tw a r z a m y  tłum , fa ł
s z y w e  m a jąc y  p o ję c ie  o p a t ry o ty z in ie ,  n ie  u m ie 
j ą c e  tego u c z u c ia  sz a n o w a ć .  T e a  t łum  tyle raz y  
z b a ła m u c o n y  p rzez  n a s  i w y zy sk a n y  d la  nas ,  r o z 
g rza w sz y  się  s ło w e m  Jub nap o jem ,  n ie  u ję ty  
w k a m y  k a rn o śc i  i n ie p o p ro w a d z o n y  z c a łą  św ia -  ■ 
d o m o śc ią k rz u e i  się n a n a s  s a m y c h  d ep c z ą c  w sze lk ie ,  
w m a w ia n e  w niego tylko uczuc ia  pa t ry o ty czn e .  
Chcem y, by t łum y w yda ły  jze s ieb ie  wielki, p o 
tę ż n y  a -szczery  t tk r z jk  .O jc z y z n ę  n a s z ą  r a c z  n am  
w ró c ić  Panie(.!“, a nie chcem y  p o jąć ,  że tego  ż ą 
d a m y  za  w cz eśn ie  —  a za  pó źn o  tego go uczym y.
I  źle uczym y, fafszywie,  egoistycznie .  W  taki 
sposób  nie p óp ro \vadz im y  nikogo  — a na jm n ie j  
ow ego  t łum u  tam , gdzie, j e s t  o b o w ią z e k  i pati yo- 
tyzm. W i e k  ca ły  m in ą ł  —  i w iek  ca ły  minie, 
zan im  p rzy jdz ie  pokolenie',  k tó re  n a 'o p o e e  b u d o 
w a ć  będzie .  My n ie  z b u d u jem y  i n ie  p o p r o w a 
dzimy,, bo n ie  w ieiny  do k ąd  i n ie  z d a je m y  sobie  
z tego sp ra w y .  M oże, ex c esa  i b u rd y  u liczne  
>v K r a k o w ie  p o k a ż ą  n am  in n ą  drogę i inny  s p o 
sób z a s z c z e p ie n ia  w m asy  tego p raw d z iw e g o  
p a try o ty zm u ,  k tó ry  nie dąży  do w y b i ja n ia  szyb

„ J  A  G  A  “
sylwetka

N a ch rz c ie  św ię ty m  d an o  je j im ię .Agnie^? 
s z k n “ Ź e  j ą  j e d n a k  od d z ie c iń s tw a  n a z y w a n o  
J a g ą ,  wiec do rós łszy ,  s a m a  n ie  w ied z ia ła  k t ó r e - 
z tv c h  d w ó ch  imion n a leż y  jej się s łuszn ie .  Zo- 
s ta ł 'a3 |w ięc  p rzy  kró t^źem  a  te in  s a m e m  wygo- 
dniejszęim do w y m a w ia n ia  i zn a n o  j ą  pod  im ie 
n iem  Ja g i .  TeHj im ien iem  w ołal i  n a  n iąoch łopcy ,  
z k tó rym i z a b a w ia ła  się  n a d  rz e k ą  rz u c a n ie m  k a 
m ien i do wody i na żydów . Lem im ien iem  n a z y 
w a li  j ą  ko ledzy  i k o le ża n k i  a  n a w e t  s a m  p a n  
p o d m a js t r z y ,  z k tó rym  p o z n a ła  się  w czas ie ,  k iedy 
uk o ń c z y w sz y  c z te rn a s ty  rok  życia , zgodn ie  z w o lą ’ 
ro d z ic ó w ,  p o rz u c i ła  z a b a w ę  i o d d a ł a ' s i ę  p r o d u 
k ty w n e m u  za jęc iu  n o sz e n ia  w a p n a  p rzy  no w o  
b u d u ją c y c h  się d o m ach .  T ern  s a m em  ró w n ież  
im ien ie m  n a z y w a ł  j ą  M ichał ,  są żn is ty  w y ro b n ik
0 n iedźw iedz ich  b arach ,  z k tó ry m  ze tk n ę ła  się 
w  p a rę  m ies ięcy  późnie j p rzy  ro b o c ie , .a  k ló r y ’pd- 
r a z u  z a im p o n o w a ł  j<.i o g ro m n ą  siłą. z j a k ą  d ź w i
g a ł  na p le c a c h  d u ż ą  p i r a m id ę  cegie ł,  ta k  d użą
1 c iężką ,  że każdy  inny  z p o m o c n ik ó w  m u ra r -

i g w a ł tó w  i k tó ry  n ie  p ozw o li  się z b a ła m u c ić  p o 
dłym  in d y w id u o m  d ąż ąc y m  do ro z lu ź n ie n ia  owej 
spó jn i  je d n e g o  w sp ó ln e g o  tchn ien ia .  N ie  b la-  
gu jm y w im ię p a t ry o ty z m u  i nie han d lu jm y  pa-  
t ry o ty z m e m  w im ię  p r y w a tn y c h  in te re só w ,  bo 
ta k ie  „ d o m o k rą s tw o "  w y d a w a ć  będz ie  zaw sze  
s m u tn e  i bo le sn e  rez u l ta ty !

$
A

Polityka drażnienia.

P rzebrzm iały  ostatnie ećha Kościuszkowskiego 
obchodu, w którym wszjtólkie stany naszego kraju, 
szczerze albo z oportunizmu politycznego, tak demon
stracyjny wzięły udział.  Nie da się zaprzeczyć, że 
uroczystość Kościuszkowska, w rdzennej swojej treści, 
po odrzuceniu patryotyeznyeh emblematów, była raa- 
nifestacyii natury przeważnie społecznej.  Było to 
podnręśienie do wyżyn święta narodowego tej chwili, 
gdy po raz pierwszy w dziejach naszych chłop po
wołany został do 'iłecydowania o losach narodu 
w zamian za przyznaną, mu sumę praw i ulg so- 
cyalnych.

Zdawałoby się napozór, że dem onstrac ja  tego 
pokroju w demokratycznem na wskroś społeczeństwie 
ruskiem znaleźć powinna głęboki oddźwięk, gdy tym 
czasem stało się wprost inaczej. K ‘o c z \ ta ł  dzienniki 
ruskie z kilku ostatnich dni, ten wią., z jaką nietajoną 
niechęcią, z sarkazmem prawie przyjmowały one każdy 
objaw KościuszkowiśKiego obchodo. Obserwator, który 
zadowolili podsumowaniem kilka zewnętrznych
rysów i nie zada sobie trudu, aby wejrzeć w rdzeń

sk ich  d w a  ra z y  w ra c a ć  m usia ł,  żeby  z a b r a ć  c ię ż a r ’ 
k tó ry  0 1 1  -zab iera ł  od  je d n eg o  razu .  D zięk i sw e j  
sile m ia ł  w c a le  n iez ły  za ro b e k  i z w ró c i ł  n a  s ie b ie  
u w a g ę  Ja g i .

K to  on  był i zkąd  ppchodz ił .  n ie  w iedz iano  
i m e  z a jm y w a n o  si(’ę( tern w ca le .  P rz ed  kilku 
la ty  zg łos ił  się był do m a js t ra  m u ra rsk ie g o  z p ro śb ą
0 ro b o tę  i o t r z y m a ł  j ą  b e z zw ło c zn ie  a  od tego 
c z asu  c ieszy ł  się s ta łą  sy m p a ty ą  swego p r a c o 
d a w c y  i p o d m a js t rz y c h ,  iu ó rzy  um ie li  cen ić  w niin 
p o tę ż n ą  s i łą  ro b o cz ą .  M ruk  był i m e  o d ry w a ł  się 
n igdy ■'ód p ra c y  dla ' ro z m o w y  [z z a l ru d n io n y m i 
p rzy  b u d o w ie  d z iew cz ę tam i,  jak to  robili  inni 
p om ocn icy ,  a le  d źw ig a ł  a d źw ig a ł  , aż do zm roku  
pp„czein z n ik a ł  w  k tó ry m ś z poblisk ich  szynków
1 pił. P o j ip ra w d a  p ił  za,d 'u'żo.

D o b ry  z niego robo tn ik ,  m a w ia ł  p o d m a j
s trzy ,  je n o  że p ije  j a k  gąbka .  J e s z c z e  się w nim 
k iedv  w ó d k a  za p a l i  do l ic h a  ciężkiego. Nie z a p a 
liła się w  n im  w ódka,  a l e „ z d a rz a ło  się c z a s a m i , ,  
źe pod w p ły w em  trunku  ro b i ł  s rogą  a w a n tu rę  
z innym i p o m o c n ik a m i,  pocze in  w y sy p ia ł  się 
w  sz y n k u  a lb o  na s t r a ż n ic y  policy jne j i r a n o  w r a c a ł  
zn ó w  do ro b o ty  spoko jny ,  t rzeźw y ,  m ilczący.  Po 
kilku la ta c h  zm ien i ł  je d n ak  sposób  życia a  s ta ło  
się to  w  p a rę  m ies ięcy  po z jaw ie n iu  się J a g i  n a



rzeczy, ’ zbadać motywa jej i przyczyny, wyszuka 
z rozpowszechnionego przez pewną czętsb prasy na
szej bogatego słownika epitetów, zarzut cli A by 
moskaloiilizmu i rzuci go w odpowiedzi na postawę 
zajętą przez społeczeństwo ruskie wobec naszych 
uroczystości Kościuszkowskich.

Nie bądźmy obserwatorami powierzchownymi 
i zajrzyjmy głębiej. Oto przedewszystkiem weźmy 
sobie do ręk roczniki któregokolwiek z dzienników 
galicyjskich, z wyjątkiem może jednego lub dwóch 
i pńłeśtudyujmy, co się tam pisało o kwestyi ruskiej. 
Esencyę polityczną Całego szeregu artykułów, które 
w formie zarzewia padły w skołatane j jątrzoifgi ciągle 
społeczeństwo nasze, nazwiemy krótko : polityką d raż
nienia. "Wszystkie możliwe skale i gamv, począwszy 
od podjazdowych utarczek przeciw drobnym objawom 
żywotności u Rusinów aż do argumentów tego kali
b r u j  co zaprzeczenie bytu ruskiego narodń , '  są tam 
reprezentowane. Upominając się z gorliwością, zu
pełnie zresztą u sprawiedliwioną i chwalebną, o gwał
cone prawa rodaków naszych pod zaborami rosyjskim 
i pruskim, tu, gdzie okruszyna władzy dostała się 
w polskie ręce, ta sama prasa polska chciałaby w za
rodku zabić w społeczeństwie ruskiem to, co je s t  
nieśmiertelnem : pragnienie odrębnej egzysteneyi n a 
rodowej .

Moglibyśmy przytoczyć tu cały szereg ' owych 
pism, na szczęście wyłącznie stojących tylko w us łu 
gach klas posiadających, gdzie polityka drażnienia od 
dawna prowadzoną bywa z nieubłaganą zaciętością. 
Ale któż nie zna tych dzienników ,1?■; aby je potrzeba 
było dopiero wydobywać na ja w ?  Dość" będzie zacy
tować jeden z głównych organów rusinożeręzych 
Przegląd, który miał odwagę napiętnować wszystkich 
działaczy i palryotów ruskich nazwą agitatorów, 
a istnienie odrębnJgó' narodu ruskiego zaliczać do 
iluzyj, wmówionych w ciemnego chłopa. Jak ie  skutki

tej sam ej budow ie,  p rz y  k tó re j  p r a c o w a ł  od d łu ż 
szego juz  czasu .  P ił w p ra w d z ie  m niej j a k  p rz e d 
tem , ale za  to  n ie  sy p ia ł  ju ż  an i  w sz y n k o w n i  
a n i  w a re sz ta c h ,  lecz  w m a lu tk ie j  izdebce ,  w k tó 
rej u śc ie l i ł  sob ie  gn iazdo  w sp ó ln e  z J a g ą .  B yło  
to je g o  p ie rw sz e  w ła s n e  m i e s z k a n i e , w s p a n i a ł e  
w  p o r ó w n a n iu  z c iem nym i k ą ta m i ,  w ja k ic h  sy p ia ł  
n a  garśc i z b u tw ia łe j  s łom y, w ygodne  w  p o r ó 
w n a n iu  z tw a r d ą  ła w ą  sz y n k o w m .

G z y  J a g a  i M i c h a ł  b y l i  m a ł ż e ń 
s t w e m ?  W o b e c  B o g a  i l u d z i  —  t a k ;  
w o b e c  p r a w a  —  n i e .  Oni s a m i d o b rze  n a w e t  
nie Y/iedzieli j a k  n a z w a ć  w za jem n y  ich  s tosuneii  
do s ieb ie  i w jak i  sp osób  p rzysz ło  do p o ro z u 
m ie n ia  m iędzy  nimi. U czuli  w z a je m n ą  sk ło n n o ść  
do s iebie i u cz u c iu  tem u  nie s taw il i  op o ru .  O na 
p o k o c h a ła  ca łe m  se rc em  tego m ruk liw ego  kolosa ,  
a  on  z a p ra g n ą ł  w k o ń c u  z a m ie n ić  w i e c z n e  o s a 
m o tn ien ie  n a  życie, k tó reb y  m ia ło  bodaj p o zo ry  
życ ia  rodzinnego . O n a  o d d a ła  się  je m u  bez względu 
n a  ludzi i n a  rodzinę ,  k tó ra  r a d a  by ła  je j  się p o 
zbyć j a k  n a jp rędze j ,  on  p rz y ją ł  ofiarę ja k o  s łu szn ie  
m u  n a le ż n ą  n ie m a jąc  p o ję c ia  n a w e t  o o b o w ią z 
kac h ,  j a k i e  tern s a m e m  b ra ł  n a  sw o je  barki.  I  do-

ten posiew może wydać, łatwo sobie każdy wyobrazi 
Jednym  ze skutltew Jy c h  je s t  właśnie abstynencya 
Rusinów w Kościuszkowskim obchodzie.

Teorya nieistnienia R us inów  jako oddzielnego 
narodń, która g ra so w a !* u  nas w latach sześćdzie
siątych, dziś na nowo zaczyna wchodzić w modę 
i po.l postacią wstydliwych półsłówek albo jawnie 
sformułowana (jak w Pr-tglądsi(f) wydobywa się na 
szpalty dzienników. "C zy  wobec takich objawów roz
wydrzenia prasy liberalnej i konserwatywnej można 
się dziwić, że społeczeństwo ruskie unika wisiWkićh 
nawet pozorów, któreby ow ą  teoryę potwierdzić mo
gły, że tisuwa się od udziału w Kościuszkowskim 
obchodźTe, ażeby Ukt. wzięcia udziału w manifestacyi 
na Aj^eść polskiego bohatera^  nie został zrozumiany 
jako dobrowolna aprobala twierdzenia, iż Rusini to 
tylko cząstka polskiego narodu. Chyba, żc nie.

1 ^Polityk;?* drażnienia trwa dalej i p o s i a d a j ą  silne 
ekonomiczne pobudki, trwać będzie dopóty, dopóki 
nie nastąp gruntowna reparaćya naszych stosunków 
społecznych. My na razie ograniczamy się do przy
pomnienia obałamuconemu przez burżoazyjną prasę 
społeczeństwu naszemu, że można być dobrym, 
szczerzę ' miłującym swój kraj Polakiem, i nie budować 
tam sztucznych dla płynącego coraz szerszem korytem 
ruchu narodowego wśród Rusinów, z którymi demo
kratyczne żywioły nasze szczerze zawsze sympatyzują 
i w praktyce solidarnie zdążają do spełnienią wspól
nych postulatów społecznych. t±'
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Reforma wyborcza.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Rady państwa 

przywódzca młoddć.zechów Gregr tak mówił o Pola
kach : „P o lacy  przestraszyli się, że z powodu reformy

b rz e  im było. P rz y c h o d z i ło  im n ie ra z  n a  myśl, 
ż e b y  za  p o ś re d n ic tw e m  k o śc io ła  z w ią z e k  ich z ro 
bić lega lnym , a le  myśl o tern w net porzuc il i ,  bo 
b y łb y  to  ak t  za  k o sz to w n y  d la  ta k ich  ja k  oni n ę 
dza rzy .

P o  u p ły w ie  kilku m iesięcy ,  n a  j a s n e m  n ie 
bie ich  sz c z ę śc ia  p o k a z a ły  się p ie rw s z e  chm urk i .  
M ic h a ł  z c a łą  n a m ię tn o ś c ią  tern gwałtów, niej, że 
p o s k r a m ia n ą  p rz e z  czas  d łuższy , w ró c i ł  do k ie 
l is zk a  i u p i ja ł  się te ra z  co d z ie n n ie .  Nie ro b i ł  j e 
d n a k  a w a n tu r  po  sz y n k o w n ia c b  j e n o  w  dom u 
n ie  b ija ł  to w a r z y s z y  k ie l isz k o w y ch  lecz  żonę ,  n ie  
ł a m a ł  k rz e se ł  żydow sk ich ,  ja k  to d aw n ie j  m ia ł  w e  
zw y cza ju ,  j e n o  w z b u r z o n ą  t ru n k ie m  k re w ,  u s p o 
k a j a ł  g ru c h o c ą c  n ę d z n e  sp rzę ty  n a p e łn ia ją c e  ich 
izdebkę .  S w o ją  d rogą  po  każdej  takiej a w a n tu r z e ,  
skoro  w y trze źw ia ł ,  n a p r a w i a ł  o ile mógł. z ro b io n ą  
szkodę,  a lbo  sam , a lbo  przy po m o cy  zna jo m e g o  
cieśli,  k tó rem u  w y w d z ię c z a ł  się za  to  p o c z ę s tu n 
k iem  s k ła d a ją c y m  się z kilku k ie l iszków  w ódk i 
i k a w a łk a ' . ś le d z ia .  Ż a ł o w a ł  z a w sz e  p ien iędzy  w y
d a w a n y c h  n a  n a p r a w ę  sp rz ę tó w  i n a  p o cz ęs tu n ek ,  
a le  m e  ż a ło w a ł  nigdy żony , k tó r a  n ie ra z  c a ty m i 
ty g o d n ia m i n o s i ła  n a  (cie le  zn a k i  od u d erzeń  ja k o



wyborczej utracą częścJmandątów na korzyść R u s i . ^  
nów i pierwiastków, bardziej postępowych w .kraju , 
ze szkodą, oligarchii arystokratycznej, która rządze 
dziś w Galićyi,  a która tu zastępuje naród polski.

, ,Oni umieją zastosować się do każdej sy luac '” 
byle sobie osobiste zapewnić korzyści.  Nie chcę 
wznawiać przysłowia polskiego, które im w własnych 
gazetach przypomniano : ,£,Ntehonorowo, ale zdrowo*'. 
Może być, żS. takie postępowanie jest polityczne, 
trudno jednak  dopatrzyć się w niem pierwiastku 
etycznego".

S łow a te znakomicie scharakteryzowały s tano
wisko zastępców Gralićyi w Radzie  państwa. Obawa
0 mandaty, o wszystkie korzyści jakie z posiadania 
mandatów wynikły —  a więc przyczyny Czysto oso
biste stoją panom z , ,K o ła ‘‘ na zawadzie — by przyło
żyli rękę do reformy. Nikt chętnie sam  „spbie grobu 
nie kopie. Niczem więc wszyslkie naukowe dowody, 
że sprawiedliwości stanie się zadość przez powszechne 
prawo głosowania, niczem wykazywanie, że klasy pozDa- 
wione prawa wyboru są  właściwymi podstawami ustroju 
państwowego, że one go u trzym ują pieniędzmi płaco
nymi w1 formie--podatków pośrednich, służbą wojskowa, 
pracą na- roli, w fabryce, handlu przemyśle —  to 
wszystko nic -A panowie władzę mają i władzy z rąk 
nie puszczą.

Prędzej osłu przyznają prawo wyborcze niż
człowiekowi. Bo tragarz, gdy ma osła, którym Ciężary 
przewozi — to płaci za niego podatek i za tego osła
ma prawo wynoru. G dy mu osioł padnie, a biedak
nie ma pieniędzy na drugiego, schodzi do klasy bez
prawnej —  bo t,vlko osioł dawał mu prawo wyborcze.

W alka o prawo wyborcze coraz goręcej się
toczy.

P ro jek t  Taaffego zbliżony do sprawiedliwe; re ■ 
formy zrodził koalicyę. Różne eiementa zlały się 
w isdno '■— a —spaja je tylko obawa przed utratą man-

pamiątkę*! jego  gw ałtow ności. .  N a  w y rz u ty  ro b io n e  
m u  p rzez  ro b o tn ik o w  są s ia d u ją c y c h  z nimi w n q -  
r a c h  su te re n ,  o d p o w ia d a ł  s la lę^  że  m ąż  m a  n i e - ' 
ty lko  p r a w o  ale. i o b o w ią z ę k  w ybić  ż o n ę  od  czasu  
do czasu ,  chociażby.-, o n a  b y ła  n a j le p s z ą  d la  niego
1 ch o ę ia żb y  j ą  n ie w ied z ieę  j a k  k ocha ł .

—  N iby  nie bez to. co b y  m o ja - b a b a  na  to 
m ó w ią c  b y ła  z ła ,  ino  bez lp'j coby  się  nie popso,- 
w a ła  — m a w ia ł  za w szs r*

•Taga w p ra w d z ie  czu ła ,  że  z a s to s o w y w a n ie  
ta k ich  ś ro d k ó w  o ch ro n n y c h  ze s t ro n y  m ęża  jest 
z u p e łn ie  a  z u p e łn ie  z b y tę e z n e m .  n ie  m niej jednak  
u z n a w a ła  je g o  w yższość  i z p o d d an iem  się  p r z y j 
m o w a ła  ratjfk k tó rych  m ąż  u w a ż a ł  za  s to so w n e  
w c a le  je j '  n ie oszczędzać .

— Chłop j e  z a w d y  ch ło p  i m us ić  wi n a j le 
piej co r o n i , , m yś la ła .

K ie d y  je j  d o ra d z a n o ,  żeby  go p o rz u c i ła  i nie 
m a r n o w a ła  pjz.y n im  m łodośc i  i z d r o w ia  o d p o 
w ia d a ła  n a i w n i e :

J a k ż e b y  to m ogło  b y ć ?  P rz e c ie ż  j a  jego
ko.cham.

.Aricp! K-ó,chała go i to n ie  j a k  bąuż. Nip- 
ty lko, . ż ju p o z w a ia ła  s ię  bić bez s ło w a  skargi,, ale
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datów. I  wymyślają projśkfa^rózriago-rodzaju^ Pro- 
jekta W iiid ischg ia tza ,  P ienera ,  Bii-rnreitera chcą two-. 
rzyć piątą klasę wyborców .-—• projekta te chcą 
odczepnego dawać klasom, do tej pory prawa pozba
wionym. Ale klasy te nie chcą o tem  ani słyszeć — 
wołają albo wszystko dobrowolnie dacie — albo 
dać będziecie m us ie l i !

Nie należy brać nam miary z ruchu o prawo wy
borczej jaki się u nas  w kraju odbywa. ,11. nas wieś
niak wjel;i trzymany w niewoli, dotychczas po większej 
części niepiśmienny i w strasznej nędzy żyjący, nie 
wyrobił w sobie jeszcze poczucia am potrzeby prawa 
obywatelskiego —  u nas robotnik rolny i przemysłowy 
w strasznej zale mości ekonomicznej żyjący’, t-dko o po
prawie chleba myśli., a nie urnie poją’j ,  że bez usta
lenia praw politycznych me m a.m ożnośęi uzyskania 
lepszego bytu.

A le  . gdzieindziej —- w mnycli prowincjach 
Anstryi mne stosunki i inni ludzie. Tam  walka się 
rozegra niedługo. Ozy to będzie .sjrejk generalny, 
czy inna jaka 1 broń to niedaleka przyszłość; okaże. 
Klaąy panujące będą miosiaii/ dać prawo powszechnego 
głosowania.

Sprawiedliwości społecznej stanie się zadosyć 
i 1o niedługo !

  * * *

Rzeź ideałów.

i .

Dum ną jest i ciężką atmosfera w krainie poe- 
zyi, jakby ciś liona grozą burzy, co ma się nad nią 
rozpasać. W szystko zda się oczekiwać czegoś, co 
w-prawdzA jeszcze nie zrozumiałe, nosi w sob ie .na 
rody l przyszłego życia, co ,nnem jeąfci ourębnem od

kiedy on r o z p i ł  s ię  h ą  d o b re  i p o c z ą ł  się z a n ie d b y 
w ać  w p rac y ,  J a g a  p r a c o w a ła  ze z d w o jo n ą  g o r 
l iw o śc ią  za  s ieb ie  \  za  n iego, p o c z u w a ją c  się  do 
o b o w ią z k u  w y ź y w ie n ia s w e g o  ty rana ,  k tó ry  w iu u a -  
m u  tych  za s łu g  p d b ie ra ł ,  jej. zd row ie ,  o k ła d a ją c  
pieści,arak p rzy  każde j  n ie m a l  sposobnośc i

j e d n a k  ć z ą ś y  .p ra w d z iw e g o  m ęczef iś tw a n a 
sta ły  d la  nie,i : chw ilą ,  k iedy  i l i .e h a ł  pó.kilkumife- 
sięfcznym pobyc ie  w sz p i ta lu , '  ł a d z ie  m us iano  mu 
o d ją ć  nogę z ł a m a n ą  w sk u te k  upadku  z r u s z to w a 
n ia ,  ,nti k tó re  \< s z e d ł . b ę d ą c  p ijany’’, w róc i ł  z tam - 
tąd . bezs ilnym , n ie zdolny m do p r a c y / k a l e k ą .  
P r z e s t a ł  v\ p r a w d z ie  p i & i  nie. bił  .Jag i  ale .robić 
n ić  ruóglj i n a  „nią sp a d ł  c a łv  c iężar  u t r z y m a n ia  
s ieb ie  i ż y w ią z ią '  kajeki.  kti.ry 'w  na jm nie jsze j  
n a w ę k  &z|S/-i. n ie m ó g |  d p p o m ó d z  jej w dźw igan iu  
tdgo, eięża-ru. Nie ułiigo,. lo je t ln a k  trw a ło .  , ’

O r g a n i z m  ..o h i o p a ,  zn isz c z o n y  y ó d k ą ,  przez  
tyje Ja t  nęrjznijA.ridzy wiąby.. w y c z e rp a n y  u p ły w em  
kęw i.kosła j i i i iny  operacy.ą , musi.ał u ledz  i z a m ia s t  
w r a ę ą ć  do' sił, n ik n ą ł  on  .coraz  .bardz ie j  yv opzach  
J a g i j  ktqi-ą w^jyrójkieb .ch w ilach s jjoczynkiijż u ezu -  
e fe m ..s t ra sz n e j  ro z p a c z y  w p a t r y w a ł a 1 się w bia.dą, 
w y c h u d łą  tw a rz  kochanka , .  Niej t rap i ła ’ j e d n a k  n a ;
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tego, co było dotychczas,: , er- jednak n e może zapa
nować bez poprzedniej rozpaczliwej walki. Że zaś ta 
walka wisi nad nami, że odwrócić an. ominąć się nie '" 
da o tern chyba przekonany każdy, kto w pękaniu 
pączków na drzewach widzi coś więcej niż to, że po 
zimie wiosna nadchodzi.

P rzykrem  to może ale prawdziwem niestety, że 
wobec tworów poezyi doby ostatniej stoimy najczę
ściej bez zupełnej świadomości ruchu naszego po
czucia piękna, że po prostu m e wiemy, co się nam 
podoba lub co nam się brzydkiem wydaje. ,,Adboż ja  
w iem “ brzmi nasz sąu. jeżhii mamy odwagę być szcze
r y m i ; ,,to p iękne'1 albo ,,to brzydkie" mówimy d la 
tego najczęściej, że to ktoś już przed nami powiedział, 
a często z przed tak zwanego pięknego dzieła sztuki 
odchodzimy bez żadnego podrażnienia, któreby nam 
sprawiało przyjemność. Odchodzimv zupełnie takimi 
jakimiśmy przyszli, nie pvtaj’f{c 'się, bo nie mamy 
odwagi zapytać, dlaczego to lub owo piękne" nam 
się właściwie nie podoba, a raczej żadnego na nas 
nie wywiera wrażenia.

Kto wreszcie ma odwagę o to się zapytać, komu 
stać mvśli na ś /u k a m e  przyczyn, ten staje przed za
gadką na pićrwszy rzut oka ‘nierozwiązalną. Czyż
byśmy byli inni ni i nasi poprzednicy, klórzy posiadali 
jasno  określone poczucie piękna. Nic —  myśmy 
z lego samego materyału co oni a więc i piękno od
czuwać mijsany, tylko, że nam  co innego pięknem 
się wydaje.-'Czujfemy, że nam czegoś innego potrzeba, 
a nie umiemy powiedzieć czego, podczas gdy oni, ci
0 jasnych na piękno poglądach, powiedzieć umieli. 
W ięc  rozpacz nas chwyta, żeśnr.- dla siebie tak nie
zrozumiali,  potępiamy własne, niejasne upodobania
1 wstydzimy ich -się w w końcu, by uledz, choćby 
na oko temu, co powiedziane bez żadnej osobistej 
krytyki treśgł tego powiedzenia.

G łupstwo i jeszcze raz głupstwo. "Wszakżeż

dziei, ze go z d o ła  u r a to w a ć  i ze s z a lo n e m  le k c e 
w aż en ie m  w ła s n y c h  s i ł  i z d ro w ia  p r a c o w a ł a  c a ły m i  
d n iam i i n o cam i,  zeby  ty lko  z a r ó b i ć  d la  n iego n a  
z d r o w s z ą  i p o ż y w n ie js z ą  s t r a w ę  od zw yc za jn e j ,  
w  nadz ie i  ż e .w t e n  śposob  p o w s t r z y m a  u la tu ją c e  
siły  i oddal i  chw ilę  n ie u n ik n io n e j  k a t a s t ro f y .  D łu g ie  
m ie s ią c e  t r w a ła  La w a lk a  -śmiercj, p ra g n ą c e j  z a 
b ra ć  C z ło w ie k a ,  z kob ie tą ,  k tó ra  b ro n i ła  sw oje j 
w łasn o śc i .  J a g a  n a d s z a rp n ę ła  m o c n o  sw o je  w łasn e  
zd ro w iu  ale życ ia  M ichała u r a t o w a ć  n ie  m ogła . 

' J e j  ru m ia n e ,  joełne policzki z a p a d ły  się, oczy 
J |w ie c i ł y  g o rąc zk o w y m  b lask iem , z g a r b i ła  się pod 

c ię ż a re m  zg ryzo t i dźw igane j  n a  b a rk a c h  p rac y .  
P e w n e g o  dnia. a ro k  już p ra w ie  d o c h o d z i ł  od p o 
w ro tu  M ic h a ła  z f .  szp i ta la ,  sp ó s t rż ę g ła  ona .  że 
rum ieńce- ja k ie  c h o ro b a  w y p ie k ła  n a  jego  twarzy.
z a c z y n a ją  b lednąć .  oddech  s ła b n ie  i . .  ................
i w  k ilka godzin  późn ie j ,  k ró tk i ,  p rze ra ź l iw y  k rzyk  
ho lu  o z n a jm i ł  ich są su rao m . w m ie sz k an iu
k a le k i 's ta ło ,  feię c.OJ' n a d z w y c z a jn e g o  ;

.ifedno ż y c i e J u d z k ie  zgas ło j jak  ś fa ieca  z d m u 
ch n ię ta  p o w ie w e m  w ia tru .

‘N.ie p ła k a ła ,  m e  z a w o d z i ła ,  ale, sp o k o jn a ,  
z im n a  s k a m ie n ia ła  z holu  s t a ł a  n ad  g ro b em ,  do

•ny'.jeszcze' młodzi wraz z naszymi upodobaniami. 
Gdzie mieliśmy czas do sformułowania tego u nas 
nad czem oni u siebie wieki pracowali Wiemy, że 
nam się co innego pudoba, więc bądźmy szczerymi 
i przyznajmy to gtośno, pracujm y nad zdefiniowaniem 
naszych przeczuć niejasnych, a kto  szuka ten znajdzie 
z pewnością. .Tuż sama świadomość tego jest połową 
zwycięzkiegc wyjęcia z błędnego na pozór koła.

Zlęknie {się może niejeden widma zniszczenia 
tych wszystkich form, które przywykł był aż do chwili 
rzetelnego swego uświadomienia uważać za nietykalne 
i święte, zniknie i umknie tam napowrói gdzie wpraw
dzie nie znajdzie rozkoszy, ale znajdzie spokoj . . . 
spokój. Talrego me szkoda nam młodym, bo w ni m 
już a priori nie było materyału na pioniera przyszłości. 
To albo utylitarysta albo bezrozumny fanatyk, albo 
co najczęściej się trafia, tchórz najlichszego kalibru. 
Tyle już bogiń, bożków i bogów nawet, umarło a świat 
ostał się przecież n ie z d ru ^ o la n y  dotąd piorunami jch 
zemsty nieDieskiej; więcej ich jeszcze zginie, a świat 
i ludzie stać będą wiecznie ići sami, choć inne będą 
ich cogi.

D ziśJ  nam się życie rozbiło na  setki tysięcy 
cząs teczek; uniwersalność s tała się bezsensem wobec 
naturalnego dążenia do specyalizacyi we wszystkich 
kierunkach. Stosunki rozbite na pył a zm uszane mimo 
to do harmonijnego działania, skupiają  się w coraz 
to bardziej powikłane węzły, .czyniąc je dla specya- 
lisLów trudnymi do rozw iązania, życie przybrawszy 
z biegiem czasu tysiące barw nowych miem się niemi 
zmieniając swój zewnętrzny, dla oi<a pochwytny cha
rakter i tworząc obraz do dawnych zupełnie nie 
podobny.

Poeta kroczy przez żyćite a wzrok jego zm u
szony siggać w olbrzymie i drobne jego przejawy, 
musi się pozbyć tej jednostronności widzemą, jaka 
dawniej mogła wystarczać. Oko jego czułem być musi

k tó rego  w ło ż o n o ^ c ta ło  c z ło w ie k a , J e o  j ą  męczył,  
bił i p o n i e w i e r a ł , a  k tó reg o  o n a  j e d n a k  k o 
c h a ła  tak m o cno ,  że nie m ogła  te ra z ,  k iedy jego  
n ie  s ta ło ,  z ro z u m ie ć  j a k  o n a  będzie p o z b a 
w io n a  w id o k u  tej u k o c h a n e j  tw a r z y  cz łow ieka ,  
k tó ry  n ic  a  n ic  n ie  z a s łu g iw a ł  n a  je j  m iłość .?  -

M ó w io n o  do niej, n ie  s ły s z a ł a ;  u s i ło w a n o  
poc ieszyć ,  n ie  r o z u m ia ła  s łów . J e d n a  z k ob ie t  
s z a r p n ę ła  ,ją s i ln ie  za  r a m ię  c iąg n ą c  za  sobą .

— C h o d ź ta !  N ie m a c ie  z n o w u  co ta k  s u 
m o w a ć  m o ja  M icha łow a .r -N ie  mieliScie wy ta  żyfeia 
z n im ;  o n ie !  W ia d o m o ,  nie w e s o ła  to  rzecz  
p r a c o w a ć  bab ie  n a  ch ło p a  co se in o leży  i nic nie robi.

Z m ie rz y ła  n iówiącą!^poji.zeniem  p e łn e m  p ogardy  
o d w rp c i ła  się ze w s tr ę te m  i odesz ła .  N ęd z n a  wy-

*‘c;liud!a,, z g a r b i o n a  w ie lk a  h o le m . 'c o  je j  s& c e
ta rg a ł  j a k  w p ię fw ,  w ie lk ą  b y ła  m iło śc ią  i p o ś w ię 
ce n iem .

D o p ie ro  k ie d y  z n a la z ła  się w  sw oje j izd eb c e  
s a m a ,  o p u s z c z o n a  p rze z  Lego b tu ta ln e g ó  ty ran a ,  
k tó ry  b y ł  d la  niej w sz y s tk ie m  n a  św ie tne ,  oczy  
je j  za sz ły  łz a m i ,  a  p i e r ś  p o d n io s ła  się .cichetn 
a  s t r a s z n e m  łk a n iem , k tó r e  w s t r z ą s a ło  je j  w ą t ł ą ,  
w y n ę d z n ia łą  p o s ta c ią .  1 '

I
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na migotliwość wszystkich barw i świateł i oddawaj 
je  zupełnie szczerze tak, jak je samo przyjęło, w wę
drówce po drogach życia widzi on jak, dawniej proste 
lub lekko tylko zagięte, wiją się teraz i plączą jakby 
bez żadne, myśli i system u zmieniając tein samem 
w podstawach charakter jego obrazu. Czy zaś na bliż
szej utknie przeszkodzie, czy też siły mu starcSy do 
głębszego wejrzenia w tajnie życiowe, to juz rzecz 
jego talentu. W mniej lub więcej szczerem oddaniu 
widzianego leży też wartość dzieła poetyckiego, a iin 
trafi do więcej serc skomplikowanych dzisiejszych 
jednostek tem  większą jest zasługa, tem obszerniej
szym jego talent.

K to  w dziele w ten sposób pojętem znajdzie 
coś, co mu do przekonania przemówi, ten bez w aha
nia powie, że ono jest pięknem, bo patrząc przez 
pryzmat duszy poety™najdzie w niem mniej lub wię
cej rzeczy : dla jego oka przystępnych. Tu najinte
ligentniejszy czytelnik będzie mógł z zupełną naiwnością 
przystąpić1,Kio dzieła sztuki, bez pytania się siebie 
samego, czy ono tym lub owym odpowiada estetycz
nym przepisom. Tu nie potrzeba będzie reguł i ge- 
neralizacyi jednego wypadku, bib potrzeba gwałtownego 
wydmuchiwania luźnego paradoksu do rozmiarów wie
cznotrwałego pewnika. Tu indywiduum - poeta staje 
przed indywiduum - czytelnikiem i pyta „< zy jest 
w tem mojem dziele cząstka ciebie11, a to kryteryum 
przystępnem jest dla każdego choćby był zupełnym 
dzikunem na punkcie estetycznego wykształcenia. G dy 
zaś uizylelnik inteligencją o tyle niżej stoi od poety* 
że dzieła jego nie zrozumie, wówczas najspokojniej 
w świec®! odpowie „nie znalazłem niczego11 . to bęś 
dzie sądem estetycznym w całem tego słowa znaczeniu, 
sądem osobistym „subjeklywnym 1* niemniej jednak 
lepszym od objektywnej kołowacizny estetyków zawo
dowych.

D la tego też nie wstydźmy się teg'ó, ż e s ię  nam 
rzeczy z mlekiem mamek jako święte wyssane mniej 
pięknymi i dobrymi wydają, bądźmy sobą,, - wierzmy 
własnym zmysłom, nie lećmy owczym pędem na oślep, 
a dzieła, które w ten sposób otrzymają sankćyę wię
kszości będą mogły rzetelnie uchodzić za piękne.

*•
J :  -4:

Z  teatru.
Po czteroletnich rządach, o których me bę

dziemy się rozpisywać jedynie przez wzgląd na zasadę 
de m ortuis u d  n is i bene, złożył p. Sciimitt berło 
dyrektora teatru w ręce znanego u nas pisarza sce
nicznego p. Zygmunta Przybylskiego. J u ż  samo sym- 
paiyczne, niemal owacyjne przyjęcie nowego kierownika 
jest wymowną krytyką dotychczasowej dyrekcyi te a 
tralnej.  P .  Zygmunt Przybylsk i,  który bez kwęstyi 
ma pewne kwalifikacye w nowym swoim zawodzie, 
a o dalszych będzie nas mógł w przyszłości przeko
nać, zainaugurował swe rządy wprowadzeniem polskiego 
repertoaru, który s ta ł  dotą i n a ^ z a r y m  końcu. P i ę 
ciokrotne przedstawienie „K ośc iuszk i11, związane b a r 

dzo szczęśliwie z setną rocznicą bitwy racławickiej, 
wskazuje, że scena lwowska będzie miała odtąd cha
rakter  przeważnie polski, nie kosmopolityczny-

W  poniedziałek lOgo odegrano na naszej scenie 
po raz pierwszy dwie nowe komedyjki jednoaktowe,
z których żadna- nic miała wybbnego powodzenia.
P ra szka  sceniczna śp. W ł.  Koziebrodzkiego „P odczas 
polowania11, posiada wszystkie cechy utworów tego 
pisarza, który wyjąwszy lulku udalnych drobnostek, 
był w większych komedyaeh jak „N auczycie lka11 
płytkim i spaźniającym się z pomysłami, już  przez 
kogoś innego wyzyskanymi, w małych zaś, jednoakto- 
wycu obrazkach do znudzenia banalnym. Ostatnia 
komedyjka streszcza się w tem, iż młody zapalony, 
Nemrod ma do wyboru: kobietę, którą kocha i pasyę 
do polowania, bez którego nie rozumie ggzystencyi. 
W alczy z sobą i namonologowawszy się do syta rzuca 
strzelbę a klęka przed swoją boginią, która nawiasowo 
mówiąc boi się huku wystrzału a przychodzi mimo 
to sama jedna do lasu, aby przypatrzyć się polowa
niu. Ładną  jest tylko s.cenka, w której Nemrod (do
skonałym był w tej roli p. Trapszo) z jednej strony
poddaje się już urokowi pięknej kobiety a z drugiej 
elektryzowany odgłosem trąbki myśliwskiej porywa Co 
chwila strzeibę, by nie przepuścić zwierza.

Jednoaktówka panny Ireny Mrozowic-kiej nosi 
tytuł „Kroki". Mimo pokrewieństwa nagłówków nie 
ma tu bynajmniej suggestyi i hypnotyzmu, jak w ko- 
medyi Sarneckiego. P o  prostu młoda i aż do zbytku 
naiwna dziewczyna Chcąc sobie pozyskać serce swo
jego ideału, daje mu wypić z herbatą przyrządzone 
i akie ś tam ziele. Motyw, co prawda, trochę nie na 
swojem miejscu, bo trudno przypuścić, aby w inteli
gentnym domu klośkolwiek, nawet naiwna Wandzia, 
wierzyła w podobny zabobon. Owóż rzecz się tak 
składa, że ten ideał, na którego parol zagięła sobie 
zabobonna paniąnkafc nudzi się i szuka pozoru, aby 
się wymknąć. Udaje zatem nagły atak migreny, który 
podsuwa panience myśl, że go niebacznie otruła, 
Zrozpaczona wyznaje mu swoją zbrodnię, przyczem 
oczywiście wychodzi na jaw n ew u s  rerum  tj. miłość 
dla otrutego młodzieńca. Dla zupełności są i zaręczyny.

J e s t  w komedyjce p. Ireny  Mrozowickiej prze- 
dewszystkiem cos z rutyny scenicznej,  która wróży 
dobrze o dalszych utworach, gdyż zaznaczyć trzeba, 
żc „Uroki" są dopiero drugą próbką sceniczną tej 
autorki. J e s t  dalej niezły wcale humor, dużo świe
żości w postaciach, zresztą nie nowych, trochę ko- 
medyopisarskiego nerwu, a to wszystko razem stanowi 
już  pokaźny zadatpk na przyszłość. W „U rokach11 
grała bardzo pięknie pp. Siemaszkowa i Gostyńska. 
F igura  młodego lekarza, któ.ity z powodu niepokaźnej 
powierzchowności „nie wzbudza zaufania" u pacyentek, 
miała reprezentować w sztuczce żywioł komiczny, 
ale rue zupełnie udała się. Grał ją doskonale p. 
Walewski.

P o  długiej, bo 1 1 -stomiesięcznej przerwie us ły 
szeliśmy w składanem przedstawieniu na cel dobro
czynny znakomitą naszą primadennę panią Maryę 
Pawlików Nowakowską. Oceniają^ śpiew tej artystki 
po tak znacznej pauzie, przedewszystkiem stwierdzić 
należy znaczne wzmocnienie głosu, który nabrał wię-



kszei jeszcze giętkości i dźwięczności, niż dawniej 
a zachował te wszystkie niepospolite zalety, , które 
śpiewaczkę naszą wyniosły na piedestał rozgłosu 
i wziętości. To też zebrana w teatrze publiczność 
hucznym aplauzem wyraziła zadowolenie swoje z w y
stępu znakomitej artystki. Pani Nowakowska wy
wdzięczyła się za owacyjne przyjęcie wykonaniem 
dwóch aryj z „H a lk i4 i „Żydówki11, wr których roz
tocz vła całe bogactwo swojego pięknego głosu. Co 
za .szkoda, że aby usłyszeć jv teatrze śpiewaczkę 
tej miary, m ieszkającą stale w naszem mieście, po
trzeba było leż dobroczynnych celów !

Nowa dyrekćya teatralna manifestuje na każdym 
kroku swoje czucie z życiem literackiem i urtystycznem 
naszego kraju. Onegdaj zasłużony pisarz dramatyczny, 
p, Sarnecki obchodził jubileusz dwudziestopięcioletni 
Z raeyi więc tego jubileuszu dyrekćya teatru  lwow
skiego urządziła przedstawienie znanej komelyi Sar
neckiego , , Urocze oczy 1 i raut na cześć jubilata. 
N ie  obyło się bez epizodu humorystycznego. Jednym  
z punktów programu było wygłoszenie wierszyka 
okolicznościowego przez poetę Rodocia. W iersz po
równywał scenę lwowską do statku, o który uderzają 
bałwany ze wszystkich stron. , ,Leez gdy srogi bał
wan ustąpił, przyszła wspaniała c i s z a '1 brzmiał mniej 
więeej, wiersz. W  tem miejscu szm er przeszedł ze
branie i „Schm itt ,  (pSchmilt !l1 rozeszło się po sali. 
.Ryło to dobitne skrytykowanie dotychczasowego kie
rownictwa sfceny.

Kromka powszechna.
Z 3-cim num erem  obejm uje w y d a w n ic t w o  

„ K r o n i k l “ p. H ie ro n im  T o p o ln ic k i ,  k t ó r y  ją  też 
p o d p is y w a ć  będzie  ja k o  o d p o w ie d z ia ln y  r e 
d aktor.

Z literatury. Narzekamy na jałowość galicyj
skiego gruntu, na którym żadne poważne przedsię
biorstwo literackie się nie udaje, gdyż po kwartale 
robi klap.ę. Cały szereg dobrych pism jak  rzad meteorów 
przesunął się na horyzoncie lwowskim i zgasł. Iluch. 
P rzryhu l spolecs)iy Tydzień, a odatn ich  czasach 
M yśl i N asza sztuka, pisma, które mogły naprawdę 
prżyćzvnic'śię do rozwoju intelektualnego czytelników, 
uschły na suchoty finansowe. J a k  sobie wobec t a 
kich faktów wytłumaczyć istnienie całej plejady różno- 
peryodycznyeli pism i pisemek, redagowanych z wprawą 
studenta z niższego gimnazyum, a mimo to wegetujących 
od szeregu la t?  To tajemnica czysto galicyjska. Od 
lat siedmnastu już wychodzi ,,iiterd*ćki;< rocznik...
w Samborze. Człowiek, który tego e-uriu dokazał, że 
potrafił przez taki olbrzymi przeciąg czasu utrzyińhć 
wydawnictwo swoje, nazywa się Gothilf Kolui. P ro 
simy wziąć do ręki choćby ostatni , , rocznik1’ z pod 
redakcyi tego pana. Przysłowie o Cierpliwości papieru 
nasuwru się gwałtownie na myśl, a czytelnik zdumiony 
zapytuje siebie, jakich szanowny literat Samborski 
posiada czytelników, że pozwolą co roku urządzać 
sobie prim a  aprilis  za guldena i osiemdziesiąt cen
tów ! Nu rneby nie zdało się ąy o /b ierać11 arcydzieła 
Samborskiego rocznika. Sami wielcy autorowie i same

perły talentu, A le  jakim cudem lyydawnietwo, którego 
najlepsze artykuły prozaiczne nie przewyższają co do 
wartości zwykłych zadań szkolnych, a wiersze należą 
z małym wyjątkiem do kategofyi „karmelkowych11 
zdołało przez lat 17 wytrwać u wyłomu na niewdzię
cznym gruncie galicyjskim! Rozpisujemy konkurs na 
to pytanie.

Z prasy prowincyonalnej. "W ostatnich dniach 
powstały dw a nowe pisma prowincyonaluę : Gazeta
Sam borska  w Samborze i <Gos podolski w Tarno
polu. P ra sa  prowincyonalną u nas w Głalicyi nie stoi 
na zbyt wysokim stopniu, w każdym razie nie tak, 
jak u zachodnich sąsiadów naszych, gdzie każde pra
wie 20  tysiączne miasto ma swoje oąganą^eęęstokroć 
codzienne. Z galicyjskich miast żadne na dziennik 
jeszcze się nie zdobyło, jedynie Kołomyja i P rz e 
my^', wytworzyły sobie lokalne organa zbliżone n a j 
bardziej do pism codzfepnych. bo wychodzące dwa 

;r^>y tygodniowo. Z tych Gazeta P rsęm yska  prospe- 
zuje już od.Im. 7 a od czasu jak redakćyę objął-p. 
W . Ilegpr jest to jedno z najlepiej .redagowanych 
pism w kraju. Ogółem mamy w Galieyi pism pro- 
wincyonalnych 10.

BastÓwki. IW A lt- f te rsdorf  w Saksonii bastują 
szewcy. "W "Wiedniu robotnicy gazowi (2000) i k a 
mieniarze. W  Zurychu cieśle, murarze, szewcy i k ra
wcy (żądają 9 godzin prący i oznaczenia minimum 
pracy). W  Kopenhadze kowale f domagają siifAmie- 
sieni i płacy w niedzielę i ograniczania c z ^ fu  pracy 
od godz. 6 rano do godz. 6 wieczór). "W SI. Etienne 
bastują górnicy 1800 (żądają podwyższenia płacy) 
bastują tam, także robotnicy ziemi, woźnicy i majt
kowie.

Rocznice Ludwik Jiuchner, auior sławnego 
dzieła „.Siła i m a le r \ a “ , sławny przyrod.uk, czynny 
około rozszerzania i ustalenia nurteryalistyjiznego po
glądu na przyrodę, obchodził w tych dniach 70  ro
cznicę swych urodzin.

7marli. W  Paryżu  zm arł w 26 r. życia Ludwig 
Laveaux, znakomity artysta malaiz, plener/y^ta. P o 
bierał naukę w krakowskiej akademii sztuk pięknych 
a następiue w Paryżu. Obraz jego „ P a n -ż  w nocy11 
podobał się bardzo w P a ry żu ,  Krakowie i W arsza
wie. Zmarły po&hodził z Królestwa polskiego. W K r a 
kowie zmarł Włodzimierz Luskina bardzo zdolny 
malarz i literat. Brown Sequard, s łynny , .fizyolog, 
zmarł w Paryżu .

Ze sztuki. Zaszczytnie znany rzeźbiarz p. S ta 
nisław Roman Lewandowski ukończył w iych dniach 
wielką płaskorzeźbę przedstawiającą . .M atkę Loską 
z dzieciątkiem Jezus" , którą ustawiono w kościele 
parafialnym w Bucniowie w pow. tarnopolskim. Dzieło 
to wykonane w kamieniu bucniowskiem na zamówienie 
p. Teodora  Serwalowskiego, odznacza się bardzo 
dobrem wykonaniem. Szczególniej głowa klatki P.oskiej 
otoczona aureolą ma rysy, przr śiićzne.

N A D ESŁA N E.
Odprawa dla czasopisma aptekarskiego.

O d  m a g i s t r ó w  f a r m a c y i  o t r z y m u je m y  n a 
s t ę p u j ą c e  p i s m o  :



M a g is t r o w ie  fa r m a c y i  p o d a li  p e t y c y ę  do 
rs^ady p a ń s tw a  o p o p r a w ę  doli.

C zasop ism o  tip tek arskie , pism o w y d a w a n e  
p rzez  p r y n c y p a łó w ,  a p isa n e  przez p ła c o n e g o  
za to m a g is t r a  fa rn u ićy ’ rzu ci ło  się?" w ś c ie k le  
na p e t y c y ę .  N ie  dziw . żeej idem sw ej w ś c ie 
k ło ś c i  ob rzu c ić  p r a g n ą  fa r m a c e u tó w  p r y n c y -  
p a ło w ie ,  p r z y w y k l i  do s u ty c h  korz\1ści z cud zej  
p r a c y ,  nie dziw , że im nie w  s m a k  d o ś ć  d z iw n a  
u nas so lidarn ość m a g is tró w , k tó r z y  w y ją w s z y  
k i lk u  tch órzów  i s o b k ó w  j a k  jeden  mąż w  o b ro 
nie s w e g o  istnien ia  stają. A l e  d z iw n a  rzeoj^ 
że fa rm a c e u ta  m oże się z d o b y ć  na ta k  d zik ie  
a rg u m e n ta ,  j a k  te, k tó r y m i  ż ą d a n i a  k o le g ó w  
zw alcza .

W  W ę g T z e c h  i w  u b o g ie j  K r o a c y i  może 
u sta w a  n a k a z y w a ć ,  a b y  na pooo m ie s z k a ń c ó w  
b y ł a  a p te k a ,  u nas nie — b o a p te k a r z e  m ie lib y  
mniej d och od u  i nie m o g l ib y  ta k  d o b rz e  swjego 
re d a k to ra  k u p n e g o  płacić"? B e z  o b a w y  bo 
w s z y s c y b y  się na to sk ła d a l i  —  i sum a w y j 
dzie t a ‘ sama.

N ie u c z c iw ą  d ro g ą  doszli a p te k a r z e  do p r a 
w a  s p rz e d a w a n ia  k o n c e s y i .  p r z e le w a n ia  ich na 
in n yc h  —  cóż tdziw nego, ze się tę n ieu cz c i  wdś"ć 
c h c e  u su n ą ć  —  a le  to § o  bron i cz as o p is m o  to- 
w i ir z y s tw a  p r y n c y p a ł v w  — bo to ich  interes.

Z o n y  a p te k a r z y  lnie są uzd oln ion e do p r o 
w a d z e n ia  ap te k ,  farm aceutom  ch le b  o d b iera ją ,  
ale  to fa rm a c e u ty  p ła tn e g o  nic nie obchodzi,  
j e g o  o b ch o d z i  in teres  tyęh, k t ó r z y  mu p ła c ą  aa 
p isan ie^ !N iep raw n ie  sp rzedaje  się k o n c e s y ę  - -  
za b ra n ia ją  to w y r a ź n ie  p r z e p is y  u s ta w y  —  p a 
n o w ie  znaleźli  sposób o b ejśc ia  teg o  p rzep isu  —  
b ro ń m y  p a n ó w  p r y n c y p a łó w ,  bo p ła c ą  !

A p te k ę !  realn ą  może p o s ia d a ć  n ie d o łę g a  
u m y s ło w y  i fizyczny —  bo on ma p ien iąd ze ,  
z a p ł a c i  za  obron ę — w ię c  b roń  g o  p a n ie  p i 
sm a k u  p ła tn y  !

R u in a  g ro z i  przez, p o s tu la ty  fa rm a c e u tó w  
rod zin om  p r y n c y p a łó w ,  ruina w  im a g in a c y i  
tych ,  co  bodaj 10 t y s i ę c y  na ch leb  p o trz e b u ją —  
ale  że se tk i  fa rm a c e u tó w  dla d o b re g o  i w s p a 
n ia łe g o  b y tu  k i lk u d zie s ię c iu  p a n ó w  ż y ją  bez 
jutra, bez w olności,  bez w y tc h n ie n ia  p racują  
az do znśedołężnieniu, co to  p a n ó w  p r y n c y p a 
łó w  obchodzi.

Ż ą d a ją  od nas. b y ś m y  t y l k o  skrom ni b y l i  
w  ż y c z e n ia c h  —  uczu ciem  lu d zk o ś c i  się k i e r o 
w a l i  —  a le  sami —  sam i b ez  z a s ta n o w ie n ia  w y 
zy s k u ją  p r a c u ją c y c h  i ani k r z t y  nie ustąpią  d o 
b row oln ie .  A le  czasop ism o p rze z  nich  .p ła c o n e  
—  ic  i broni !

' l y m  k o le g o m , k t ó r z y  z nami są jedn ej 
m yśli  i p r z y c h y ln i  naszej c z yn n o śc i  p r z e s y ła m y  
n in ie jsze  o g ó ln e  s p ra w o zd a n ie  ra c h u n k o w e  :

Z eb ran o  złr. 101. 5 ct. W y d a n o  n a  ułożenie, 
druk, p a p ie r  p e ty c y i .  n a  k o re sp o n d e n c yę ,  p r z e s y ł 
k ę  i w y s ła n ie  p e t y c y i  oraz drobn e w y d a t k i  fl. 
76. N a  dalsze  w y d a t k i  p o zo sta je  fl. 25, 5 ct.

J e f c t y i s t i -o w i e ,  ; f  ccr 77i a c 7 / i .

D rukiem  Ed. Ostiuszki,  L w ó w ,  Sykstuska 10,

■ Korespondehcye Kedakcyi.

P .  J 3 . S .  w e L iu ow ie. 'V odpow iedzi donosim y Panu,  
że Fryderyk N ietzsche pochodzi  rzeczywiście  z polskiej  ro
dziny Nieckieli  -lęden z protoplastów filozoia osiad ł iv 
N i e n i c z e c . l i  o k o ło  roku 1715. Życzeniu 1*. s ta n ie  sic za
dość. Cześć literacRa znacznie  róz{Y5T%my i w j e d m m ż  na
s tępnych  n u m e r ó w  zamieśt  imy • obszerniejszą w zm iankę  
o N ie t z s c h e m

)  V .  'A .  H .  w  Samborze.  D ziękujemy za żyazenia.
P . 1 \  A .  w e  L w o w ie .  Praca poszła  do kosza, gdyż 

nie  przedstawia jako przeróbka rozprawy L011 Andreas  Sa 
lom e „R eal ism us imder Fieligion" z Ul. rocznika F re ieB u h n e  
żadnej wartości.

OGŁOSZENIA.
W ie lk i  w y b ó r  n a jn o w sz ych  i n a jgu s tn w n ie j sz ych

z e g a r ó w
pendiilowycli, biurkowych, budzików i kieszonkowych 

oraz łań cu szk ów  zło tycu  i  srebrnj ch

Przyjm uje  oraz napraw y w c h o d z ą c e  w  za k reśsztu k i  z e g a r 
m istrzowskiej ,  w y k o n y w u ją c  z c a łą  um ie jętnośc ią  jako  

s p e c ja l i s ta  pod gwarancją

J ó z e :  K o m o r o w s k i
s s e g  a r m i s t n i

A kadem icka  5 we L w o w ie  1 bok cukierni W  go W ierzbick iego

T L  E l  0

prosto od Itrowy 3 rasy dziennie
dostiinie

przy ulicy Leona Sapiehy 1. 12.

D L A  M A T E K
d b a jąc y ch  o d o b ro  .swoich dzieci p o le c a m y

„Haya“ puaer antiseptyożuy
uznany  przez' pierwszorzędne powagi lekarskie jak: 
Prof. D r. '  Czyżewiez, D r.  K m az io łu c k i^  D r.  M er-  
czyński, Dr. Strojnowski, Dr. W achtel i innych za 
najznakomitszy , s-rodek w wypadkach powierzchownego 

wyprysku 1 odparzenia ciała.

Jedynie prawdziwy
jeżeli każde pudełko opatrzone znakiem ochronnym 

„godłem 'Opatrzności".

Cena pudełka 35 ct.
S k ł a d  g łó w n y  w  a p te c e  B e is e r a  w e L w o w i e .

O dpow iedzia lny  redaktor  Ed. Ostruszka.


